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GPISANIE OBRAZÓW 
W KOŚCIELE FARNYM ŻOŁKIEWSKIM. 


(przez miłośnika sztuk nadobnych. ) 


Kiwie: parafialny w Żółkwi zbudo- 
wany iest w kształcie krzyża, maiącego 
iednakowe promienie, czyli boki; każdy 
ztych długi sążni 7, ablisko 4 szeroki, 
tak, że cztery wkięsłości z płaszczyzną 
środkową takiećyże saméy wielkości, 
tworzą dość obszórną i umiarkowaną ca- 
ość, króra i zewnatrz i wewnątrz iest 
przyiemna. Hościót ten nieco na wznie- 
sionćm mieyscu , rozmaitemi rzeźbami 
ozdobiony piękny stawia widok, we 
środku iest biafy i widny, co go uprzy- 
iemnia ipodnosi ducha. VVchodząc wiel- 
kiemi drzwiami, są po obiedwóch stro- 
nach kaplice, a wtych widać obrazy 
Marszałków i VWWodzów w postaci natu- 
ralnćy ; naprzeciw wchodu wielki ołtarz, 
po obiedwóch stronach onegoż umiesz-. 
czone pomniki Żóżkiewskich; po pra- 
wey bohatera pod Cecorą; po lewćy 
innych dwóch znakomitych mężów te- 
goż domu z marmuru czerwonego; męż- 
Czyzni wystawieni w zupełnćy zbroi, 
kobiety w dawnych ubiorach. Napisy 
na obudwóch tych pomnikach iuż nie 
Znaczne. Dawnieyszy na pomniku Żół- 
iewyskiego ieszcze Jan IlI. zwycięzca 
tomanów zatrzeć, a natomiast rozka- 
zał pofożyć następuiący: 
woriare aliquis ex ossibus ultor, (Po- 
wstań kiedy mścicielu iaki z moich ko- 
ści.) Teraz tylko szlad pozostał, gdzie 
były litery, 
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Nieco więcey ku przodowi są po- 
mniki: Xięcia Jakuba Sobieskiego i VVo- 
iewody Daniefowicza, dziada Jana III, 
po matce, takowe wyrobione z marmu- 
ru czarnego z białemi figurami, lecz po- 
nieważ te w półowie nadwerężone, dla 
tego własności onych nie są do pozna- 
nia. 

Tu umieszczone są także dwa wiel- 
kie obrazy, z tych 


Pierwszy, 


„, _ Zawieszony wprost nad pomnikiem 
Żółkiewskiego, wystawia bitwę pod Klu- 
zyneni. 

Fr-zedr:żotem tego obrazu wieko- 
pomne zwycięztwo, które Zófkiewski 
odniósł w d. 8 Lipca 1610 nad woyskiem 
moskiewskiem. 

U góry unoszący się aniót trzyma 
napis: Dextera Domini fecit virtutem. 
Chwila ta iest uchwyconą, gdy oba woy- 
ska stanęły w szyku do boiu. Zobu 
strón podzielone woysko na mafe hufce, 
które wecztćry i pięć szeregi stoi w nie- 
iakićm od siebie oddaleniu, Rozmaitość 
narodów rozpoznać z chorągwi, ubiorów 
it. Zupełnie na widni iest oddział 
piechoty za rogatką, na którey pićrwszy 
szereg piechoty klęcząc opiera broń swo- 
ię. Przeciwko tym nacieraią ieżdzcy 
polscy, i to wk okazuie począ- 
tek bitwy. Po lewćy stronie obrazu 
widać obóz palisadami otoczony; namio- 
ty rozmaitego koloru, nie gładkie iak 
zwyczaynie, lecz u wierzchu z kopułka- 
mi. — Po tćy samey stronie twierdza 
z wozów , których budowa naksztaft te- 
raźnieyszych prochowych, itak są w ko- 
ło poustawiane, że iednego dyszel pod- 


chodzi pod wóz przeciwległy; na obra- 
zie widać tylko półkole; nakrycia roz- 
maite. VW pośród téy twierdzy z wozów 
iest kilka namiotów okazatych i kilku 
ieżdzców onych dosięga — Tu i ów- 
dzie ukazuią się małe chatki i zagrody, 
z tych niektóre po prawćy stronie od 
Polski pioną w ogniu. VWVszystko zaś 
ma las w głębi. Ton tego obrazu wal- 
czy między ponurością i wesofością, tak 
wdaśnie, iak umysł wielkiego męża 
w dniu owym być musiał. — Jakkol- 
wiek obraz wspomniony iest szacowny 
we względzie historycznym, bo naucza 
oszyku bojowym , o obronie, okopach, 
użyciu broni, ubiorach it.p.; wszakże 
chociażby i nie tak ciemnego byt kolo- 
ru, nie może być uważany za dziefo 
mistrzowskie. Figury wszystkie są pra- 
wie iednakowćy wielkości; te, co są 
na przodzie, nie maią więcćy nad sto- 
pę, ażadna znich nie iest szczególnićy 
wydatną, aby bohatćra dnia tego rozpo- 
znać można było. Koloryt za iednostay- 
ny, oprócz namiotów i wozów , które 
czerwono, biało i niebiesko są Oznaczo- 
ne, lecz, że nadto są drobne, przeto 
w oddaleniu tylko pstrociną się wydaią, 
Caty obraz nie naylepićy zachowany, 
ma rysy i dziury na stopę długie, z te- 
go powodu -może głównćy figury nie 
dostaje. U spodu napis: Z» profligato 
ad Kluzynum numerosissimo „Moscorum 
et 'xterorum colligatorum exercitu, auspi- 
ciis Sigismundi III. Polonorum et Svęco- 
rum regis, ductu et regimine Stanislai Żoót- 
kiewski , tum Palatini Kyoviensis, et exer- 
cituum regni Poloniae campestris, post 
supremi regni eancellarii et generalis ducis, 
Anno Domini MDCX, Julii VIII. 
Drugi, 

Obraz naprzeciwko piérwszego bę- 
dący, przedstawia bitwę pod Chocimem, 
w któréy Jan Sobieski pokonał Turków 
m 1675: 

Jeniiusz unoszący się trzyma u wićrz- 
chu skromny napis: Dextera Domini 
percussit inimicum. — Chwila ta iest 
wziętą, gdy na obóz nieprzyiaciel- 
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ski ze wszech strón uderzono. — Po 
drugićy stronie Dniestru widać obóz 
w kształcie pół miesiąca, okopany tak, 
że iednę stronę zasłania rzeka. Turcy 
uciekaią; wielu ginie w rzéce; Polacy 
napadaią obóz zę wszystkich strón; wszy- 
stko to w głębi bardzo dobrze wysta- 
wione z należytóm zachowaniem per- 
spektywy. Na iaśni ukazuie się naczel- 
ny wódz w wielkości naturalney; okry- 
ty zbroią, po którey aż do boków spa- 
da skóra tygrysia. Moń pod nim gnia- 
dy, spina się, lęka, płaszcz czerwo- 
ny unosi się w powietrzu, — Strach — 
niepewność. — Jak wielki upał byt dnia 
owego, świadczy to wódz odkrytą ma- 
iący głowę, atoli z pewnością prawica 
iego dzierzy bufawę hetmańską; na twa- 
rzy maluie się surowość i spokoyność, 
wyrazy  zwycięztwo ©oznaczaiące. Ho- 
loryt obrazu iest żywy, a bohatćr roz- 
stropnie na widni położony. U spodu 
napis: Jm expugnatis direptisgue Turca- 
rum ad Chocimum castris, ibique plusjuam 
octoginta millibus barbarorum deletis, al- 
zero ab obitu Michaelis Poloniae Regis 
die, virtute et imperiis Joannis Sobieski, 
pro tunc supremi regni et campi Marscha- 
lei, nunc feliciter Paloniae Regnantis, Jo- 
annis III, ac victoris Dei MMDCLXNIII, 
Nov. XI. ipso divi Martini, militum et 
heroum patroni die, — 

Niestety Í mistrzowskie to dzieło nay- 
więcey ze wszystkich uszkodzone; po 
lewéy stronie iest dziura do sześciu stóp” 
kwadratowych i wiele innych rys znacz- 
nych. Wielkość obrazu taka, iak pićrw- 
szego, długość wynosi sążni 4, a széro- 
kość niemal podobna, ztąd nie ma zupeł- 
nego kwadratu. OObadwa umieszczone 
w należytóm świetle, można ie uważać 
nawet odmieniwszy stanowisko, 


Trzeci, 


VV kaplicy po lewćy stronie, przed- 
miotem tegoż iest odsiecz dana WVie- 
dniowi przez Króla Jana III. w d. 12. 
YYrześnia 1685, 

Jakkolwiek opisanie historyczne ma 
główny zarzut w moićm przedstawieniu, 


atoli mogę takowy przy obrazie tym po- 
kryé milczeniem, gdyż zdarzenie po- 
wszechnie wiadome. Przystąpmy za- 
tem do obrazu. 

"Ta chwila właśnie iest tu główną, 
gdy zwycięztwo zaczęło spizyłać, a Tur- 
cy ucieczką się ratować. U góry trzy- 
ma anióf w iednéy ręce nad głową Kroó- 
ła palmę zwycięztwa, w drugićy napis: 
Ne guando dicant ` gentes, ubi est Deus 
corum CXIII, Ps. W głębi po lewey 
miasto okryte dymem i promieniami, Za- 
ledwie tylko rozpoznać się daiące po ko- 
pułach kościelnych i wieży S. Stefana, 
z którey można cafe nieszczęście przey- 
rzeć. VV środku świetny. obóz turecki, 
obszerny iak miasto oblężone, bez oko- 
pów zewnętrznych takowy opasuiących, 
iakotóż przeciwległych nieprzyiacielo- 
wi, właśnie świadczący © dumie Po- 
kańców. Namiot szkarfatny VWezyra, 
ślkni się ztotęgłowiem irozmaitą tkani- 
ną. —- Ze strony prawćy zbliża się Król 
w postaci naturalnéy na czele swoich 
zbroynych rycérzy, którzy od podstawy 
góry Kalenbergu postępują maiąc długie 
piki z chorągiew kami koloru czerwone- 
go i białego. Król ma na sobie zbroię 
pozłacaną, pięknie ozdobioną, głowę ie- 
go okrywa śrebrny chełm, na którey 
orzeł w grożney postaci z rozpostartemi 
skrzydłami. Siedzi nadzielnym koniu buła- 
nym, pod onegoż nogami wiie się Furek 
w niebieskim ubiorze. Za Królem po- 
stępuie rycćrz z długą piką, na koncu 
kiórey przymocowane Są pióra i dwa 
skrzydła, iestto znak, który obiawia 
olecność wodza. Co widząc Kara Mu- 
stafa, dopióro przekonał się, że Król 
Przy woysku ; 45 nad Króla przęlatunie 

iały orzeł z Ralenbergu. Do owego 
czasu wierzono ieszcze, że lot ptakow 
rokuie zwycięztwo. Król trzymaiac bu- 
awę w ręku, wydaie rozkaz do uderze- 
nia pa nieprzyiaciela. Przed nim ucie- 
ra się już kilka chorągwi, między któ- 
remi szczególnićy się odznacza dwóch 
zbroynych ziazdy polskićy. Z tych ie- 
den z wyciągniętemi rękoma pędzi prze- 
ciwko dowódzcy Spahów; drugi z piką 
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w ręku goni innego. Turcy uciekaią na 
lewo. Aby bogactwo i miękkość wo- 
dzów tureckich wystawić, bardzo roz- 
stropnie umieścił autor na teyże lewsy 
stronie siedzącą na pięknym wielblądzie, 
Wezyra faworytę, którą ianczary sta- 
raią się uprowadzić. By sprzymierzeń- 
ców tureckich z ich stanowiska wywa- 
bić, na samćy jaśni przedziwnie iest wy- 
stawiony uciekaiący Siedmiogrodzianin. 
Odzież zielona iopięta, spodnie niebie- 
skie z czerwonemi sznurkami, szarfa ró- 
żowa i czapka graniasta rozróżniaią go; 
ucieka ón bez broni, obzićra się trwo- 
żliwie, i zobudwoma na przód wycią- 
gniętemi rękoma śpieszy. Pod nim na 
samym kraiu zielorego tła widać imię 
artysty: Altamonte. — i 

Obraz teu naylepiéy zachowany; 
prawie nieznaczne ma rysy. Z resztą 
jak iest ważny we względzie historycz- 
nym, tak równie zasługnie na imię 
mistrzowskiego dzieła. VYVyraz suro- 
wości i godności na obliczu Próla, bo» 
leść i usifowania Turka, który zdaie się 
leżóć pod nogami iego konia, trwoga 
i przestiach uciekającego Siedmiogro- 
dzianina należycie oddane izasiuguią na 
uwagę. Swiatfo dzienne sprzyia malo- 
waniu, ton obrazu iest bardzićy ponu- 
ry, atfo zielonkowate. 


Czwarty, 


VY kaplicy po prawćy stronie, wy- 
stawia bitwę pod Granem (Strygorium 
po wegiersku Esztergom), zasztą na d. 
g Października, a zatćm we 4 tygodnie 
po bitwie pod VVićdniem. 

Król Jan IIE. korzystaiac ze zwy- 
cięztwa pod WVićdniem, puścił się za 
Turkami do WWęgier. Oddzieliwszy iaz- 
dę swoią od woyska, gonił za nieprzy- 
iacielem. Pod Parkanami oparł się mu 
miody bohatór Kara Mahmud, i pobił 
Króla. Zaszło to dnia 7 Pażdziernika. 
Król z otwartością wielkim łudziom wła- 
ściwą wyznał błąd, połączył się z woy- 
skiem Rzeszy, i we dwa dni późniey 
to iest d. 9 Paźdz. 1683. dla pomszcze- 
nia = zniewagi swoiey ruszył przeciwko 


nieprzyiacielowi. Młody bohatćr, ten 
sam lara Mahmed, z rozpaczą zaiąf sta- 
nowisko. Obóziego przytykat po lewćy 
do Donaju, po prawey do łańcucha gór, 
w tyle miaf rzekę Gran. Zaledwie do 
wiary podobna, iż ci sami Turcy, któ- 
rzy w liczbie 200,000 pod Kara Mustafą 
pierzchli przed 70,000 chrześcijan, tu pod 
sprawą Kara Mahmeda śmiało stawią 
czofo podwóynćóy sile nieprzyiaciela, 
Ich uderzenie było straszne; lecz zem- 
sta ożywiała przeciwników iuledz mu- 
sieli; byłato rzeź straszna, iakićy rzad- 
ko przykładów. VVszyscy bez litości 
utracili życie; most na fyzwach na Do- 
naju do Gran zniszczono , a Turcy, któ- 
rzy mściwego uszli oręża, znaleźli śmierć 
w nurtach rzeki. Tęto krwawą bitwę 
wystawia piękny ten obraz. Po drugiéy 
stronie Donaju widać miasto Gran, z zam- 
kiem na wysokićy skale; z tóy strony 
są Parkany. Most, po którym Turcy 
chcą siebie ocalić, w półowie zburzony; 
wszystkie ich usiłowania zmierzaią do 
tego, aby-się na brzeg przeciwległy wy- 
dostać. — Na iaśni Król w naturalney 
postaci przodkuie swym rycerzom. Z bro- 
ia wyzdacana i pięknie ozdobna okrywa 
pierś iego, a hefm śrebrny zorłem iak 
na poprzedzaiącym obrazie, iego głowę. 
Oprócz tego ma wstęgę błękitną orde- 
rową. Obok Króla Xiążę Jakób, pod- 
ówczas dopićro szesnaście łat liczący, 
w zupełnóy zbroi, odbićra ón rozkazy 
swego oyca. — Po prawćy widać pol- 
skich puszkarzy, którzy dla okazania dnia 
tego potrzeby, z wielką szybkością ogro- 
mne działa nabiiaią. 

Obraz ten, tćy samey co i poprze- 
dzaiący wielkości. Obadwa zrobione do- 
kładnie wedtug obszórności ścian, na 
których zawieszone; i obadwa przez te- 
goż samego Munsztmistrza Altamonte. 
Ostatni nie ma potrzebnego światła, oł- 
tarz zasfania okno po prawey , i z tego 
powodu nabiera ponurego tonu! Ugó- 
ry pięknie oddany aniót, korzystnie się 
wydaie, trzymaiąc wiednóy palmę nad 
głową bohatera, zaś w drugićy ręce na- 
stępuiący napis, którego do tak okropne- 
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go widoku nadużyto: Flavit spiritus tu- 
us et submersi sunt quasi plumbum in aguis 
vełkementibus, . 

„.Ski. 


zana 


ZUZIA. 


W iastałam gołębków dwoie 
Jak się przyiemni® bawiły, 
Jak iskały główki swoie, 
Mamo, co one robiły? 


Ale iastrząb rozsrożony 

Z nienacka spadł na nic z góry, 
Porwał iednego w swe szpony 
I uleciał z nim pod chmury. 


Widok ten Kraiał mi serce, 
Zal opanował mnie tkliwy 
Czemuż takiego mordercę 
Wydał twórca dobrotliwy ? 


Ach gdybyś mamo wiedziała, 
Go drugi gełąb wyrabiał! 

To go ślepa rozpacz brała, 
To go szukał, to go zwabiał. 


Potćm radumał się smutnie, 
I zgłówką zwieszoną siada, 
Mamo, to dreczy okrutnie 
Kiedy się pary postrada! 


O HANDLU KSIĄŻEK 
W CZASACH STAROŻYTNLCH. 


Annan, syn Pirnitha, piérwszy uło- 
żył książkę. Nazwisko liżer, pochodzi od 
liber fyko, na któróm podówczas pisa- 
no; tak każdy naród wywodzi nazwa- 
nie książki w ięzyku własnym nay wię- 
céy od materyiału, na którym myśli 
swoie udzielać począł. — Od czego zaś 
w ięzyku naszym początek wzięło imię 
książki, różne są mniemania; od ma- 
teryiału nie, gdyż naprzód: Polacy 
w kralu swoim nie byli wynalazcami 
pisma, więc iuż sposób ten udzielania 
myśli od innych powzięli narodów; po- 


wtóre nić ma żadnego materyiału, na 
tórym myśli odznaczać można, ażeby 
się nazywał podobnie — lecz 2 wpro- 
wadzeniem religii chrześciańskićy w kra- 
ie nadwiślańskie zaczęła powstawać 
Oświata, religię zaś niktinny, tylko roz- 
krzewili Księża, gdy więc Księża (ieżeli 
ich tak nazywano w tenczas) z religią 
chrześciiańską zaszczepili oświatę u nas, 
nic więc nie ma przeciwnego, że od 
nich początek imienia książki pochodzić 
może. — Lecz gdy ięzyk każden w cza- 
sach późnieyszych od pierwiastkowego 
swego powstania bardzo iest odmien- 
nym, trzeba go zgruntować , dobrze 
poznać, teraźnieyszy porównać z owo- 
czesnym, a tak można pićrwszą przy- 
czynę nazwania rzeczy iakićy wynaleźć, 
czego dbali oięzyk rodacy, pewnie nie 
zaniedbaią.., 

Hebrayczycy nasamprzód zaczęli 
handlować książkami. Pisarze ich na- 
zwani Sepherim: zatrudniali się tylko prze- 
pisywaniem, — Airiath, Sepher, miasto 
w Palestynie, gdzie ich narodowa była 

sięgarnia, było siedzibą ich Sepkerimów; 
iak teraz po różnych miastach są towa- 
rzystwa uczonych. — Kiriath, Sepher, 
znaczy po polsku: »miasto księg,« 

Choć późnićy, lecz żywiećy do tego 
wzięlisię Grecy. Pisarze i przepisywa- 
cze zrobili między sobą związek; ostatni 
prowadzili handel produktami pierw- 
szych, może więcey dla upowszechnie- 
nia onych, iak dla zysku, gdyż zapewne 
za to od tamtych patni być musieli, iuż 
W tenczas nazywano ich księgarzami. 

udzie nawet prywatni płacąc odpisy- 
Wwaczów podobnym trudnili się handlem; 
tak Atticus, Hermodorus: ostatni obszór- 

i znakomity prowadził handel. — 
Hermodorus handluie ?.. czymże ?, czyli 
mądrością, czyli słowami, albo książ- 
Kami?., Takie było zapytanie iego zna- 
iomych. Nie długo potćm, gdy naród 
£ grubćy cjemnoty cokolwiek do oświa- 
ty Przychodził, i smak w poznaniu my- 
śli drugich znaydować począf, ta han- 
dlowa zabawka kupiecką powzięła for- 
mę. Ateny miały iuż porządne kramy 
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książek, i iednakie podówczas mieysca 
zgromadzeń literatów. Tym sposobem 
pozyskał Zeno znaiomość Kratesa. 

Lecz coraz bardziey z wzmagaiącóm 
się świattem pow stawały niezgody uczo- 
nych, ci wielki maiąc wpływ na naród 
pozyskali stronnictwa na czele stoiących 
mocarzów , którzy zapalczywie broniąc 
zapamiętałych mędrków wskrzeszali 
woynę domowową; a to byfo począt- 
kiem dumy, rozwiązdości i powszechne- 
go narodu osłabienia — tak się rozłączy- 
ły Ateny z Spartą , Grecyia stawała się 
łupem ościennych narodów. — Rzym 
w tenczs mocą niszczącego oręża pod- 
biiaiąc postronne narody wzniósł despo- 
tyczne berfo nad niemi, a wszystko 
drzało pod stopą Rzymianina; ten wi- 
dząc zniszczoną iedność Grecyi, chci- 
wćm na nię poyrzawszy okiem, prze- 
mógi znikąd niemaiące obrony. 

VY tenczas ięzyk rzymski greckim 
doskonalić się zaczął , przywołani Grecy 
przybyli do Rzymu dla rozkrzewienia 
umieiętności i miękczenia obyczaiów.. 
Późnićy z grona Rzymian powstawafy 
jeniiusze, które makształt oryginałów 
greckich nowe układały dzieta. — Prze- 
pisywacze i handlarze (/iberarii nazwani) 
żywo do swoiego wzięli się zawodu. 
Mecenas za Augusta szanuiąc nauki i sztu- 
kę rymotwórczą , wielkie w nich zna- 
lazf upodobanie, ile możności nagradzał 
i wspićrał obficie początkowy zaród roz- 
winięcia umysłów. — Tak się poczy- 
naf wznosić handel książek, a obadwa 
Soziusze starali się o piękność i popraw- 
ność odpisów, i gustowne oprawy tych- 
że. Księgarnię swoię mieli przy świątyni 
VVertumna, blisko Janusa słupów; atak 
coraz bardzićy powiększała się ich licz- 
ba: Były księgarnie na drodze Sigillaria, 
inne także przy Forum Caesaris; napływ 
artykułów handlowych większey ieszcze 
przemysłowi nadawał lotności. Powięk- 
szała się także liczba miłośników ksią- 
żek: Tryphe przewyższył wszystkich, 
mąż pełen rozsądku i gustu, przepisy- 
wania swoie pićrwćy, nim ie sprzeda- 
ży wystawił , podług Mwintyliiana po- 


rady, dawał autorom .i krytykom do 
przeyrzania. — Z Rzymu rozszedł się 
ten handel po kraiach ich panowaniu 
uległych. Atrectus, Decius, Dionisius, 
Felix, Jucundus, Secundus i t. d. są 
imiona handlarzy książek w prowincy- 
iach rzymskich. 

Wielka była wartość ipokup ksią- 
żek wtenczas, gdyż w nie tak bardzo 
jeszcze upowszechnionćy sztuce pisar- 
skiéy, nie każdy lada myśli podać pu- 
bliczności ważyć się, wychodziły dzie- 
ła doskonałe i ukończone, dla tego ich 
mało było; były także drogie, bo nie 
znaiąc ieszcze sztuki wytłaczania, w prze- 
pisywaniu wiele sobie pracy zadawać 
musieli. 

Plato (filozof), człowiek bardzo ma- 
iętny, zapłacił według pieniędzy naszych 
500 złotych dobrych za 5 mate rozpra- 
wy Philotausa, filozofa pythagoreyskiego. 

Pisma Speufippa ucznia Platona ku- 
pi? Arystoteles za 3 talenta (5000 talarów). 

Ptolomaeus Philadelphus kupił Ateń- 
czykom oryginał rękodzieta 'rajedyi 
Sophoklesa, Euripida i Aeschyla za 15 
talentów, albo tyleż tysięcy talarów po- 
dług pieniędzy naszych. Galienus o tem 
mówi i dodaie, że oprócz tego Ateń- 
czyków od wszelkiego uwolnić trybutu, 
iwiele im dostarczał żywności. 

Largius Licinius ofiarować Pliniu- 
szowi za iego dzieła 10,000 tałarów. 

Gdy iuż więc do naywyższego do- 
skomałości szczytu przychodziła literatu- 
ra, wiele uciórpiała iupadła prawie do 
szczętu przez nawalne narodów azyia- 
tyckich do Europy wlroczenie, każdy 
miasto pióra, uchwycił oręż dla bronie- 
nia posiadłości swoićy, nie prawa w ten- 
czas, ale miecz rozstrzygał wszystko. — 
WW wieku dziewiątym ieszcze bardzo 
mało było książek, rzadko gdzie, a le- 
dwie u prywatnych znalazła się iaka. 
Jedno rękopismo znaczyło więcćy, 
i w większóm byfo poszanowaniu, iak 
inna choć naywięcćy wartuiąca rzecz. 
E w nayznacznieyszym w tenczas klasz- 
torze, tylko ieden znaydował się mszał. 
Loup, Opat w Ferieres usilnie błaga? 


Papićża Benedykta III. r. 855., aby mu 
odpis z Książki Cycerona de oratore, 
i Kwintyliana przysłać raczył ; »Gdyże 
mówi »chociaż niektóre tego posiadamy 
utomki, przecież dostatecznego w cafćy 
Krancyi nie mamy exemplarza.« Ada- 
rowad kto kościołowi lub klasztorowi 
iaką książkę, czynił to osobiście przy 


„wielkim ołtarzu, podczas nay większey 


kościelney uroczystości. 

A Hrabina Anjou, imieniem Grecie, 
wieku dziesiątego, Biskupowi Aimon 
w Halberstadt za zbiór homiliów dafa 
200 skopów, 6 miar (nazwanych septiers) 
żyta (1 septier czynił ı2 szefel), tyleż 
prosa, wiele skór, futer drogich i in- 
nych rzeczy. 

n O pokupie i wartości rękopismów 
wieku pietnastego, nie dfugo przed wy- 
nalezieniem sztuki wytłaczania, podaie 
nam ANA ian ozgości Naudé w swo- 
iem dziele: ddition ć Uhistoir j 
RE w toire du rot 

Z umieiętnościami byf także i han- 
del książek zniszczony; lecz pod Haro- 
lem Wielkim w spokoiu , lub przynay- 
mnićy nie w tak ustawieznych napadach, 
gdy narody trochę wolnićy i bezpiecz- 
niéy oddychać zaczęły, wzbudził się 
w nich uspiony na czas duch literacki, 
a tak umieiętności i handel książek zno- 
wu powstawać zaczęły. — Gdy myśl 
była woinieysza, wolniśy też mówić 
zaczęto, słowa mieniły się w pisma, 
z większćy mnogości pism więcey po- 
wstawało książek, zprzyczyny zaś cie- 
kawości czytania ich, wiele, dla wła- 
snego zysku, pokazało się przepisy wa- 
czów, itak upadły handel znowu p 
wstał. 


Ci księparze (Dibliatores) mieli 
wdasne po różnych mieyscach kramy 
(stationarii nazwane), wielkie robili wra- 
żenie, pozyskali wziętość i pomoc. 

Po naywiększćy części sami będąc li- 
teratami, starali się i wszelkie swoie do 
tego zmierzali czynności, aby wywyż- 
szyć i uszlachetnić wiadomości i umie- 
iętności człowieka mniey dla dobra wła- 
snego, iak dia dobra innych , zasłużyli 
na nagrodę, którą nieomylnie otrzymali. 


Porównani hyli w godności z członkami 
wszechnicy paryzkićy, opuszczono im 
taxy i nakłady, ibyli, czym podług czy- 
stego filozoficzno - politycznego ducha 
yć powinni, urzędnikami. (i, którzy 
przy wszechnicy umieszczeni byli, przy- 
sięgać musieli Rektorom, że pomierną 
książek swych ułożą cenę. 
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WAWA! 


Poznawszy więc konieczność, go- 
dneść i ważność księgarzy i ich handlu, 
a czcząc tak piękny i pożyteczny rozsze- 
rzenia oświaty zawód, wiernie ich za- 
częły naśladować inne Europy Państwa, 
i dotychczas naśladuią. 


A. D. B. 


NAGROBEK LITERATOWI. 


A jsząc we dnie i w nocy, pisał foliały; 

Nie przyniosły mu zysków pieniężnych, ni chwały: 

Gdyż iednėm piórem w ręku, a z drugićm za uchem, . 
Siedział przy stole; ciało rozstało się z duchem, 

Już iego wrae z pismami pożerczy mòl toczy; 

Patrzmy: wszystko marnościąj! — lub odwróćmy oczy! — 
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WIADOMOŚCI 
dla towarzyskiego pożycia. 


Z Austryi, — Po długićy przerwie nadeszły 
wreszcie znowu doniesienia o naszym vasłużonym po- 
dróżnym c. k. badaczu natury Janie Natterer z Bra- 
Łylii,. Od iego listu ostatniego e Salto, nad rzeką 
Tiete, zd. 2. Listop. 1822. Ciągnął òn dalćy swoia 
podróż na Północ ku Kapitarii Goyaz, dla nad- 
zwyczaynych iednak dćszczów , ktore sprawiły we- 
zbranie wszystkich rzćk i potoków , widział się być 
zmus oaym zatrzymać sie w Grudniu nad rzeką Gri- 
sangą, i tamże aż do Marca zabawić, dopòkiby nie 
nastąpiła sucha pora roku, zdolna do dalszego ciagu 
iego podróży. D. 27 Marca przybył ón nad rzelię 
Rio - Parda, 150 kroków szćroką. D. 19 Kwietnia 
nad Rio Parasa, zwauą także Rio Grande, okolicę, 
która dla wielu moczar bardzo niezdrowa, i gdzie 
mu dwóch Tropierów zachorowało, z których iedne- 

© zostawić musiał, chociaż na ozdrowienie ich aż 

o końca Maia oczekiwał. D. 10 Czerwca przybył 
do Rio das Oelhas, ku granicy Kapitanii Goyaz i Mi- 
nasgareas; d, 18 do Rio Parnaiva, a 23 do Verissi- 
mo, gdzie iuż postrzegać się daie mnóstwo elastycz- 
nego kamienia piaskowego ; d. 2 Lipca do Rio Colum- 
ba; d. 1: do Bemfim, gdzie przedtóm bardzo wiele 
aota zbierano ; d. 20 do Arrajal de Mayapontt, ad. 
a$ierpn. r. z. stanął w Willa Boa, teraz Cidade de 
se 3% zwanego miasta, w któróm odpocząć musiał 
wa SEMI mułami, aż nadto soużonemi tak uciążli- 

? podróżą iposuchą, W czasie tey podróży swoićy 
= Wicznie czynił zbiory, i znowu wiele nowego 
lo Ftedmiocie historyi naturalaėy szczegółnićy w Zoo- 
ź gti Odkrył: gdyż bez ohawy niebezpieczeństw , po- 
da uie śmiele w raz przedsięwziętym zamiarze, i spo- 
Anewa się, żo gdy powróci, również tak zaspokoi 
swiat uczony ogłoszeniem interesownty swéy po- 
droży, i wielą uczynionemi postrzeżeniami i odkrycia- 
m! w Ciągu lat siedmiu bytności swoiey w Rrazylii, 
lak iuż iteraz dał poznać swoią czynność i zapał nie- 


zmordowany w zbieraniu, którego wielkie i obfite 
pożytki do e. k, Muzeum przesłał, — W pićrwszćy 
połowie Września zamyślał opuścić miasto Goyaz, 
aby się dostał o mił 5o na Zachód do Rio Araguay, 
gdzie się miał na półtrzecia miesiąca w Ływność opa- 
trzyć, dla przeyścia wielkiey puszczy Serzxo de Mat- 
togrossa, gdzie Łądnego nič ma ncywilizowanege 
mieszkańca , i gdzie częstokroć podróżni wystawieni 
bywaią w nocy na łupieztwa dzikich pokoleń , ieżeli 
srę nie maia na pilngy ostrożności. Po szczęśliwóm 
przeyściu pustyni zamyśla òn w Cujaba porę dźdżystą 
przepędzić , ponieważ okolica Villabella przez powo- 
dzie rzeki Rio Guapure i Paraguay w tćy porze re- 
ku bardzo iest niezdrowa, i dopiero w Marcu r, t. de 
Vilłabella stolicy Mattogrosso udać się, z kąd albo 
rzćką Topaioz, albo Madeira do rzeki Amazonek 
dostać sie, i600 mil portugalskich (500 niemieckich) 
na tcyże aż pod linię do Para piyngć, z którego por- ' 
tu z wiernym towarzyszem swoim i pomocnikiem S0- 
chor do Europy żeglować myśli. 

Sławny niedawno g wielu wynalazków Pan S. 
Pergamenter ogłasza nowa przez siebie wynalesioną 
machinę do wyprzęgu iak nayprędszego koni, gdy 
się spłoszą, poślizna , liny wywichną nogę » ga- 
stąpią, i w różnych por nych niebezpiccznych pray- 
padkach , gdzie prędki wyprząg koni z wozu koniecz- 
nie potrzebny, Machina ta składa się ze stałego me- 
chanizmu, który nie potrzebuie nigdy naprawy; mo: 
że łatwo być przyprawioną tak do starego takot 
nowego wozu, nie iest znaczną , i w czasie iedncy 
godziny kazdy wóz może być nią eaopatrzony. Ma- 
chiny te, między któremi snayduie się i na 4 konie, 
dostać można u wynalezey mieszkaiacego w Mićdniu 
na Jiigerzeil Nro. 12. za cenę od 16 do 25 ZR. M. K, 
Chęć kupienia maiący raczą się zgłosić do powszech- 
nóy Kancellaryi interesów prywatnych, na Wollzeilu 
Nro. 782. (gdzie także wzory tey machiny obaczyć 
można), albo do wynalazcy samego, 

Z Rossyi. — O żegludze Korwetty (Pred- 
priatyie) „Przedsięwzięcie“ zostaiącey pod sprawą Ha- 
pitana Kotzebue nie mamy żadney dalszey wiadomo- 
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ści, odkąd z Portsmouth wypłynęła na morze. Po 
trzydniowey żegludze musiała powrócić do Portsmouth 
z powodu mocaćy burzy, która napadła ią w Kanale, 
lecz nic przez tę burzę nie była usrkodzoną, a dnia 
a5 Wrzesnia odpłyngła powtórnie, Wszyscy oficero- 
wie i maytki byli udrowi.  Następuiący oficerowie 
cesarskićy flotty znayduią się na tćy Korwecie: Dò- 
wódzca Kapitan Kotzebue, Porucznicy: Korcjuków, 
Rimskoy - Korsakow , Bartaszewicz i Pfeiffer; wresz- 
cie oficerowie: Jekimow , Meller I., Gotownin, 
Czekia, Wukowicz, Murawjew (syn Kontadmirała 
tegoż nazwiska), i Meller IL, (syn Ministra morskie- 
go). Ta korweta miała stanąć w Rio de Janeiro. 
Córka zmarłego Radcy Kollegialnego Jefimen- 
how darowała na ubogich 300,000 rubli, z tych 
100,000 dostali ei ubodzy, któremi się Towarzystwo 
cesarskie przyiaciół ludzkości opiekuie. ; x 
W Petersburgu ma niemiecka gazeta rocznie 
7 do gooo prenumeratorów. Także wychodzący Con- 
seruateur impartial kosztuie na mieyscu 20 rubl, mied, 
około 20 ZR. W. W, (W Berlinie 17 talerów. ) 


Z Pruss. — Wielka budowa nowego Muzeum 
w Berlinie została nakoniec ostatecznie przedsięwzię- 
ta, ile gdy Król ze zwykłą hoynością na znaczne 
koszta do pół miliona wynoszące zezwolił, Wapa- 
niały ten budynek w przeciągu 3 lub 4 lat będzie 
skończony. Imię Schinkla ręczy za trafne wystawie- 
nie świątyni Muzeum, w którey umieszczone będą 
skarby starożytności malarstwa i rzeźby. Osobliwie 
zaś znaydzie tam mieysce swoie zakupiony więcćy iak 
za 100,000 talarów zbiór malowideł Solly, którym 
teraz radca nadworny Ilirt zarządza, 


Z Włoch. — Zdaie się, iż pomiędzy nowszemi 
sztukami rzczbiarswa, nayznakomitszym będzie połanik 
Piusa VIL., Ktorego wykonanie, iak wiadomo, Thor- 
waldsen za 20,000 szkudow na siebie przyiał. Pomnik 
ten ma być w przeciągu trzech lat ukończony, i w po- 
przecznim przechodzie kościoła S, Piotra bardzo stô- 
Sownie naprzeciw ołtarza S, Leona postawiony, za- 
tóm w sławnóy płaskorzeźbie Algardego, mieyscu 
wystawiziacem wspomnionego Papieża, iak ciągnie 
naprzeciw Attilli, tego bicza bożego odnoszące się do 
przykładu Apostołów Piotra i Pawła izmusza go do 
cofnienia. 

ZFrancyi, — P, Chaptal zdał sprawę akademii 
umieiętnośct względem kopalni soli kamienney, odkry- 
tey wd. 14 Maia 1820 r. w Vich , Departamencie Mar- 
ny. Podług tego, iak Minister skarbu donosi, sól 
owa iest ceworakiego gatunku, Pierwszy stanowi 
białą zupełnie caystą i do naydelikatnieyszych rzeczy 
użyteczną. Półsiwa i siwa zawićra wprawdzie obce 
cząstki, ale daleko w mnieyszćy ilości iak sól morska, 
tak, żeobadwa te gatunki bezpiecznie mogą być spo- 
trzebowanemi. Czwarty gatunek iest: sól czerwona, 
mnićy czysta, iak sól zwyczayna. Zyły téy soli tak 
się rozciągaią , i tak są głęboko , iż można tysiące lat 
kopać, bez onych wyczerpania. 

Wielu snaweów , zawiera Dzieńnik rozpraw, 
było dotąd tego mniemania, że lithoeromiczne postę- 
powanie tylko do mnieyszych przedmiorów zastoso- 
wać można. P. Malapeau, uprzywileciowany wyna- 
lazca tóy sztuki wydał niedawno kopiią sławnćy Syx- 
tasa Madonny robionćy przez liafacja,  maiącćy 4 
stopy wysokości, a 3 stopy i cal szćrokości , szczę- 
śliwe onćy oddanie dowodzi, że Litbocromią i do 


184 


większych przedmiotów zastósować można. 
go dzieła sztuki wynosi 100 franków, 

Szkoła wzaicmnego uczenia założona w Lune- 
willu przez towarzystwo tamecznych mieszczan, opusz- 
czoną została, a uczniowie -udali się w massie de” 
szkoły braci nauki chrześciianshićy, na założenie kto- 
rćy dali Xięstwo Hohenlohe 5000 franków. 

W Paryżu go drukarzy maią 6000 pras, trudni 
się niemi 3000 składaczów , odciskaczów i poprawia- 
czów , którzy wszyscy pobioraią rocznie 2 miliion 
frank. płacy. Jedna drukarnia kosztuie blisko 70,000 
fran. , wszystkie zaś potrzcbuią rocznic 280,000 rys 
papićru. Wydatki ogólne wynoszą około 7, a prsy- 
chody 9 mill. fr. Papićru składanie i tłoczenie kaš- 
dego arkusza po iooo sztuk wyniesie w przecięciu 
na 2 fr. Królewska drukarnia, która w powyżssy 
rachunek nie wchodzi, ma 80 pras, a 295 osob, 
z których 5o biera roczną płacę ; potrzebuie ona 70 
do 80,000 ryz papićru. 

Panna P... gdy miała podpisać przed urzędni- 
kiem cywilnym akt ślubny z młodym i przystoynym 
kawalerem, iuż trzymaiac pióro w ręku, rzuca ie, 
pada do nóg oyca i wyznaie, że nie może uczynić się 
nieszczęśłiwą , bo czuje, iż nie będzie mogła kochać 
tego, którego icy narzucaia za męża. Rozceszli sią 
tedy wszyscy, Po radach, przełożeniach , prośbach 
osób należących do familii oboyga nowożeńcow, Pan- 
na nakoniec zezwala, za kilka dni znowu staią praed 
urzędnikiem, lecz w chwili podpisu kawaler rzuca 

ióro i oświadcza, że teraz przekonał się, iż z taką 
zoną nie moźe być szczęśliwy; rozchodzą się znowu, 
Przez tydzień trwaią znown układy, poiednania, zae 
pisy. nakoniec następuie zupełna zgoda Panny iHa- 
walera, wszyscy uradowani spieszą do urzędnika, 
pewni, iz teraz przecież nastąpi pożądane wesele, 
ale urzędnik przemowia: „Moi Państwo, podwakroć 
nadużyliście moićy cierpliwości, teraz na mnie Koley, 
nie przystąpię do zatwierdzenia akiu ślubnego aż po 
probie trwaiacćy przez cały miesiąc.'* Zawstydzeni 
kochankowie przystali na to, poczem przecież wszy- 
stko szczęśliwie dopełnionćm zostało. 

Z Anglii, — W dniu 13 Września r.z. popeł- 
niono zabóystwo na okrecie Tatler, niebawem po wye 
płynieniu onegoż z zatoki Chesapeak. Kapitan okrę- 
towy słyszac w nocy wzywanie pomocy, wybicgłszy 
zupełnie rozebrany z kajuty na pokład, zastał ster. 
nika maiacego gardło pnderznięte. Gdy się stara one- 
goż ratować, maytek sadaie mu nożem z tyłu kilka 
razów. Mapitanowi udało się szczęśliwie odebrać noś 
swoiemu zabóycy i rzucić w.morze , atoli ten wzywa 
na pomoc innych dwóch maytków ze spodu okrętu; 
iednak zanim przybyli, Kapitan dostał strzelby z ka- 
juty , strzelił do pierwszego maytka i eranił onego, 
poczem ów maytek pochwycił Hapitana, chcac go 
w morze wrzucić , lecz po strasznóćm passowaniu sig 
sam został śepchnięty i utonął, Dway inni maytko- 
wie nie czynili Kapitanowi żadnóy wprawdzie przy- 
krości, ale nie dali mu także pomocy, chociaż tak 
był słaby, iż uwolniwszy się od zbóycy, padł bes 
sił. — Sternik oddał tymczasem ducba, i dopićno 
sternicy z Filadelfii, dokąd dnia następuiącego zawi- 
rał okręt, zebrali zwłoki zabitego, a Kapitana w bes- 
pieczne schronili mieysce, bowiem ten boiąc się być 
w kajucie zabitym, strawił w koszuli na pokładzie 
cały czas dla kierowania okrętem, Wspomnieni dway 
maytkowie zostali uwięzieni, 


Cena te- 


Z w e o, 


Redakcyia Józefa Bensy. — Druk J.J, Pillera. 


